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P O Z N A Ń S K I E G O .

V\ iadomości zagraniczne.
I* o 1 s k a.

Z XV a r s z a w y ,  dnia 15. Lutego.
Ukazem Najwyższym, wydanym  Najświęlsz. 

Synodowi 1 7 (2 9 ; z. m., Najłaskawiej rozkaza
n o : Arcybiskupowi W arszaw skiem u Antonie
m u, być M etropolitą Nowgorodzkim, P eters
burskim , Estońskim i Finlandzkim , tudzież Ar- 
chim andrytą Alexandra - Newskiej Ł aw ry Siej 
T róycy  i Członkiem Najświętszego Synodu. — 
R eskrypt Najwyższy z d. 19(31) z. m .: «Naj- 
przewielebniejszy M etropolito Nowgorodzki i 
Petersburgski Antoni! P rzy nieustannej M ojej 
uwadze na znane M i W asze  zasługi, postano
wiłem okazać W am  nową oznakę M ojej ufno
ści w obecnej porze, kiedy Prawosławny K o
ściół Rossyjski utracił niezapomnianego swego 
Hierarchę, M etropolitę Serafima, w pokoju spo
czywającego w Rogu po długoletnich trudach 
w  służbie dla kościoła i ojczyzny. Poruczy- 
wszy pieczołowitej troskliwości W aszej byle 
pod jego rządem dyecezye z umieszczeniem 
W as wgodności Metropolity, niewątpliwą mam 
nadzieję, że W y , jdąc śladem tego niezmordo
wanego obrońcy dawnych ustaw Powszechne

go Kościoła, okażecie się godnym jego nastę
pcą i błagam gorliwie Boskiego Arcy-Pasterza, 
aby ukrzepił siły wasze na święty cel W am  
przełożony. Przesyłając W am  biały kłobuk z 
krzyżem z kosztownych kamieni, polecam się 
W aszym  modłom i zostaję na zawsze dla W as 
przychylnym . Na originale własną J . C, Mości 
ręką podpisano: — M i k o ł a j.«

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13. Lutego.

Dzisiaj rano głoszono, że Pan Hermandezj 
sprawujący interesa Hiszpanii w Paryżu, wczo
raj wieczorem, nie postawszy od dwuch tygodni 
w ministeryum spraw zagranicznych, konferen- 
cyę z Panem Guizotem odbył. W yprow adzo
no stąd w niosek, że układy z Hiszpanią pom y
ślniejszy obrót wzięły. O baw a względem Al
gieru, obecnie naraz znikła. Abdel-Kader zno
wu się do gór cofnął i spokojność, jak się zdaje, 
wszędzie wróciła. M o n i t e u r  a ł g e r i e n  z 
dnia 5. pow iada: »W iadomości z głębi kraju 
są zaspakajające. Generał Changaruier, który 
d. 3. do Milianach powrócił, pokoleniom na za
chód od tego miasta dotkliwe zadał straty i na
leżycie je skarcił za udział w rokoszu. Xiążę 
Aiuuale d. 3, do Mcdeah przybędzie, wykona-
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w szy w przód  razzię przeciw  O uland-A anteur, 
działającym  w  porozum ieniu z Em irem . W  ca
łe j w schodniej części p row incy i A lgier pan u je  
zupełna spokojność i targi nasze w e w szelkie 
p o trze b y  opatrzone. G enera ł G ubernato r, w  p o 
chodzie swoim  na żadne trudności nie natraiia.«

P od ług  doniesień p ry w a tn y ch  z T  u 1 o n u, 
n a  w arsztatach tam ecznych najw iększa panuje 
czy n n o ść , spow odow ana p rzez  p ilne rozkazy  
m inistra m arynarki. C zęść o k rę tó w , k tó re  o- 
becn ie  u zb ra ja ją , do w zm ocnienia w y p raw y  
do w ysp M arkezyjskicli przeznaczoną b y ć  ma. 
W y p ra w a  ta znaczniejszą będzie, aniżeli o d r a 
zo  sądzono; dzieje się to z pow odu  w iadom o
ści, że adm iralicya angielska uzbro jen ie  łlo tty  
nakazała, m ającej zająć g ru p p y  w ysp w bliskości 
A rchipelagu M arkezyjskiego leżących. O prócz 
tego pom nożą liczbę okrętów  krążących  nad  
brzegam i A fryk i dla przy tłum ienia handlu  n ie
w olnikam i.

W  Izbie D epu tow anych  m inisteryum  z po- 
w o d u  sposobu , jakim  parag raf adressu  tyczący 
praw a rew izyjnego tłum aczy , iuterpellow ac za
m yślają. Z daje się, że interpeUncye te przede- 
w szystkiem  przez pew ne frazesa, k tó re  się m ini
strow i spraw  zagranicznych w y m k n ę ły , i przez 
a rty k u ły  gazet angielskich, spow odow ane z o 
stały. S łychać, że P. G uizot z reprezentantam i 
rozm aitych gazet angielskich w  P ary żu  i z n ie- 
k tó rem i redakcyam i w L on d y n ie  w  bezpośre
dnich zw iązkach zostaje. W szystk ie  te zda
rzen ia razem  w ziąw szy w y w o ła ły  postanow ie
n ie , k tó re  w  Izb ie D epu tow anych  w krótce do 
sku tku  p rzyprow adzą . W  Izbie Parów  p o d o 
b n y  pow zięto  p ro jek t. Je st tam  niejaki Pan 
Boissy, o którym  daw niej już wspomn.ielim, p o 
siadający w ięcej p ien iędzy  aniżeli jeniuszu, ale 
mimo to wielkiego nabaw iający k łopotnPrezesa tej 
Izby , Pana P asquier. C o  m om ent do porząd
k u  go w zyw ać trzeba a w ycieczki jego przeciw  
m inisteryum  rów nie są n iep rzyzw o ite , jak  nie- 
rozm yślne. O prócz tego m artw i on  P ana P a 
squier przez to, że Izbę często rozśm iesza. I  tą  
rażą  w ystąpi z in terpellacyam i w zględem  p ra 
w a rew izy jnego  i spraw  hiszpańskich. Z daje 
Się, że w ielu  koHegów jego p rz y  tern go w spie
rać zam yśla, a tak  rzecz ta  m ogłaby dla mitii- 
s te ryum  stać się niebezpieczną. C hcą kon ie
cznie od P ana G uizo t żądać deklaracyi, dla cze
go pód  względem  popraw k i p raw a rew izy jnego

inaczej w  Izbie P aró w  a inaczej znow u w  Izb ie 
D ep u to w an y ch  sobie postąpił.

Z d n i a  14.  L u t e g o .
M o n i t o r  um ieścił dziś następujący  artykuł, 

m ogący s łużyć za ośw iadczenie , ze zatargi z  
H iszpanią za ła tw iono : »Bząd królew ski dom a
gał się od  rząd u  hiszpańskiego odw ołania o b - 
w in ie u , z jakiem i daw niejszy  Szef po lityczny  
w  B arce lo n ie , P an  G u tie rrez , przeciw  K onsu
low i francuzk iem u, P a n u  Lessepsow i, w ystąpił. 
M a d r y c k a  G a z e t a  d w o r s k a  z dn. 10. b. 
m. zaw iera ow o odw ołanie w  form ie pisma mi
n istra  w o jn y  do M inistra sp raw  w ew nętrznych , 
k tórego  ostatni paragraf brzm i jak  następu je : 
„ W  sku tek  tego rząd  N . K ró lo w e j, zaw sze 
spraw iedliw ie i bezstronnie d z ia ła jący , ośw iad
czyć m u s i, że tw ierdzen ie szefa politycznego 
nie by ło  z p raw dą zgodne , i ze takow e opiera- 
ra ło  się n iezaw odnie na sam ych w ieściach, ro z
siew anych  przez uciekające z B arcelony  osoby, 
—  w ieśc iach , zb itych  w  sku tek  rozpoznan ia 
rzeczy  z strony  G enerał-K apitana.«

W ię k s z a  część  dzienników  tu te jszych  nie o b 
jaw ia  jeszcze zdania swego' o danein przez rząd 
h iszpański zadosyć uczynieniu , i chce p ierw  ca
łą  treść a rty k u łu  w  m adryckiej G a z e c i e  
d wro r s k i e j  poznać. D zienniki legilym isly- 
czne nie są bynajm niej zaspokojone pośredniem  
zadosyćuczyn ien iem , jak ie  w  korreapoudencyi 
m iędzy dwom a ministrami biszpańskieini upa
trzyć  trzeba. N a t i o n a l  natom iast, gorliw y 
zw olennik  E s par te rV, zadosyć uczynienie ta k o 
w e za zupełne poczytu je .

P ierw sze kollcgium  obiorczc w Beauvais m u
si w yznaczyć now ego deputow anego W miejsce 
M argrabiego M ornaja, k tó ry  przez dw a kollegia 
obiorcze m iasta tego o b ra n y , w y b ó r drugiego 
przyjął. Pizy p ierw szem , w czoraj odbytem  
przegłosow aniu, żaden z kandydatów  po trzebnej 
nic o trzym ał w iększości, ale w iększa c z ę ś ć  gło
sów padła na kandydatów  opozycy i. D zis od 
będzie się d rugie przegłosow anie.

K u r y  e r  f r a n c u z k i  zaw iera następującą 
w iadom ość, d o tą d  nigdzie jeszcze nie po tw ier
dzoną: w W czoraj opow iadano sobie w  sali
obrad, że H rabi M ole u tw orzenie now ego mini- 
steryuni poruczono . Członkam i tego now ego 
m inisteryum  w ym ieniano głośno P P . Billaulta, 
Salvaudego, St. M arc G irard ina, D ucosa, A ivie-
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n a , Marszalka Valee i Peleta de la Lozere. 
Krążą jeszcze i inne lis ty ; ale w tem się wszy
scy zgadzają, że teraźniejsze Ministeryum w krót- 
tce upadnie.«

G i e ł d a  z dnia 14. Lutego. — Już  prze
szło od tygodnia byli przemyślnicy zupełnie 
spokojni co do zachodzących miedzy Francyą 
a Hiszpanią nieporozum ień; wiedzieli oni, ze za
targi te na drodze pojednawczej załatwić się 
dadzą. Dla tego też artykuł m adryckiej G a 
z e t y  d w o r s k i e j  nie w yw arł na ren ty  ża
dnego wpływu. Cena ich o drobnostkę się 
ty lko podniosła i ruch w czynnościach by ł mały.

Z P a r y ż a ,  dnia 14. Lutego.
Margrabia Boissy poczytał za rzecz dogo

dną odroczyć raz jeszcze zapowiedzianą przez 
siebie interpellacyą względem różn icy , jaką 
spostrzegł w mowie Pana Guizota o wzajemnem 
praw ie rewizyjnem w pałacu Luxemburgskim, 
i pałacu Bourbońskim Przyczyny tej odwło
ki, na którą opozvcya bardzo niechętnem spo
gląda okiem i przeciw której mocno sarka, szu
kać należy, podług zapewnień przyjaciół ślache- 
tnego Para, w obawie, żeby M inisteryum od
wołując się do następujących obrad nad tajne- 
mi funduszami, nie unikło na teraz wszelkiego 
sprawozdania i tej chwilowej pomyślności za 
zupełne zwycięztwo nie uznało. Z tegoto je
dynie powro d u , podług zapew nienia, zaniechał 
P an  Boissy swego zam iaru, bo w czasie obrad 
nad tajnemi wydatkami niezawodnie go ziści.

Kollegium obiorcze w Chalons sur Saone, 
k tóre pierwiastkowo Generała M argrabiego 
Thiarda do Izby deputowanych obrało, po sta- 
nowczem oświadczeniu się tegoż za innym o- 
kręg iem , mianowało zastępcą swoim Pana Ba- 
stide, głównego R edaktora N a t i o n a l  a. G l o 
b e ,  który  nieraz interessa rządu przez swoję 
nieco zanadto brutalną otwartość i przez brak 
taktu w każdym względzie, w miejsce przysłu
żenia się tymże, mocno kompromituje, w tych 
słow ach o w yborze w  Chalons przemawia: 
>,Z Panem Bastide wstępuje do Izby rzeczpos
polita, nienawiść przeciw rządowi królewskie
m u; Pan Bastide wprowadza zaburzenia czerw
cow e, kwietniowe i majowe do pałacu B our- 
bońskiego; z Panem Bastide wchodzą do Izby 
polityczni zbrodniarze, królobójcy, których o- 
broną zajął się N a t i o n a 1, i których opiekunem 
się ogłosił; z Panem  Bastide przychodzi nako-

niec do Izby pamięć M arata, D antona, Robes- 
piera i nadzieja przyszłości, która znowu zbu
rzone ołtarze tychże wystawi.« W ysłow ienie 
się w tej charakterystyce politycznej roli Pana 
Bastide jest niewątpliwie stronnicze, przesadzo
ne i dla tego fałszywe, ale zaprzeczyć nie mo
żna, że mianowanie Pana Bastide deputowanym 
jest wypadkiem, mającym w pewnym względzie 
nie małe znaczenie. Izba nie miała dotąd ża
dnego członka barw y N a t i o n a l a ,  i dziennik 
ten miał często przyczynę do wynurzenia swo
jej niechęci ku reprezentantom jego stronnic
tw a w pałacu B ourbońskim , k tórym , zdaniem 
jego, demokratycznej sprężystości i republikań
skiej surowości brakow ało. Spodziewać się 
należy, że Pan Bastide postara się o uniknięcie 
b łędów , które tak często swoim teraźniejszym 
kollegom wyrzucał. Jeżeli przecież Pan Bastide 
nie ma nadzwyczajnego daru wymowy, a do tej 
chwili nie ma żadnego pow odu do przypisy
wania mu tegoż, Izba mu zapewne rzadko głos 
zabrać pozwoli, a te'm mniej jeszcze zechce mu 
praw dziw y w pływ  przyznać.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 14. Lutego.

O d dość dawnego czasu rzadko wspomniano 
o kuszeniu się zniechęconego stronnictwa w 
Irlandy i, o zniesienie u n ii; teraz zaś znowu 
O ’Connell formalnie z tern wystąpił, zapowia
dając ua radzie gminnej w  Dublinie, że za dwa 
tygodnie w imieniu tegoż w parlamencie o znie
sienie unii wniesie.

Na giełdzie tutejszej poszły w  górę papiery 
portugalskie, a to w  skutek pogłoski, że Lord  
Aberdeen miał dać polecenie Posłowi angiel
skiemu w Lizbonie zakończenia jak najprędzej 
układów względem traktatu handlowego, któ- 
rym io środkiem mają skłonić rząd poilugalski 
do zrzeczenia się dotychczasowego systeinatu 
ociągania. N a wiadomość jednak o w ybuchu re- 
w olucyi w Porto spadły owe papiery o 2 pC. *)

Kapitan b rygu , który onegdaj z O dessy do 
Londynu zawinął, Pan Stephens powiadał, że 
d. 18. Stycznia przed południem , gdy okręt 
cieśninę Gibraltarską przebyw ał, z odległej na 
12 minut cytadeli hiszpańskiej 24  funtową ku
lą do niego w ystrzelono, i ta w  przednią część

*) O tym buncie w Porto doniesienie będzie w  
ju trzejszym  N um erze.
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okrętu uderzyła. Kapitan i dwóch jego ludzi 
stali właśnie przy sobie tylko na 4 do 5 stóp 
o d  miejsca, gdzie kula uderzyła. JT*111 tylko 
pogkępek c y ta d e li usprawiedliwia, że jeszcze 
bandery  swojej nie był w yw iesił, ale dodaje, 
że okręt jeszcze się wprost cytadeli nie znajdo
w ał, i że właśnie sternik wywieszaniem ban
dery by ł zatrudniony, gdy wystrzał nastąpił.

Ó  wysłowieniu się Lorda Brougham pod 
względem stosunków między Anglią a Francyą 
powiada G l o b e :  »Lord zrobił się organem
opinii publicznej w Anglii i życzenia tejże, zo
stawania w przyjacielskich stosunkach z Fran- 
rvą ;  ale znajduje się przecież wielu znakomi
tych mężów w parlam encie, równie tak jak on 
gotowych do oddania Francuzom  jako narodo
wi sprawiedliwości, choć nie skorych do po
chlebiania im. G dyby się Francuzi mogli nie
co pozbyć swej narodowej drażliwości, która 
ich często robi łatwem do użycia narzędziem 
w  ręku niespokojnych i chytrych ludzi ich k ra
ju, nie trzebaby im pochlebiać; w takim razie 
by liby  sami wszystko rozważyli i przekonali 
się, źe żadna tu  obraza nie zachodzi, gdy o niej 
nawet nie m yślą; nie by liby  w tedy nieprzyja
znemu umysłowi przypisywali odmówienia ro
szczeń, k tórychby sami nie byli zanieśli, gdyby 
sami za siebie byli myśleli, zamiast puszczenia 
się za zdaniem kilku zagorzalców politycznych.*

W  M anchester odbyło się znowu wielkie 
zgromadzenie związku przeciw prawom zbożo
wym. U zbierany na cel towarzystw fundusz, 
wynosi już 42 ,000  f. st. (1 ,764 ,000  zip). 

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 4. Lutego.

Ze wszystkich stron nadchodzą rząd niepo
kojące wiadomości. Onegdaj wieczorem, zaraz 
po przybyciu gońca z Barcelony, naradzali się 
Ministrowie przez kilka godzin w pałacu Regen
ta, a dziś umieściła G a c e t a  depeszę Generała 
Kapitana Seoane z Barcelony z d. 30. z. m. do 
M inistra W ojny . Donosi on, że od d. 18. 
wzmaga się bardzo wzburzenie części ludności 
i wojsko na grube obrazy było narażone. D a
lej powiada: »W czoraj wieczorem massy groź
niejszą przybrały  postać. Rożne gromady lu
du skupiały się na miejscach publicznych, i na
trząsały się z przechodzących Oficerów, którzy 
bróni swej użyć, a potem w bliskich domach 
schronienia szukać musieli. Także nadeszły

patrol zelżono i tenże cofnął się nareszcie, gdy 
dowódzca jego rozkaz mój, aby ile możności 
unikać ścierania się wojska z ludem, opacznie so
bie wytłumaczył. W y p ad ek  ten wśród powsze
chnego w zburzenia umysłów by ł bardzo szko
dliwy, bo gdy się to rozgłosiło, rzucano na in- 
nem miejscu dachówkami na pikietę, maszeru
jącą ku dom owi, gdzie pospólstwo stało. T łum y 
stawały się co chwila zuchwalszemi, aż nare
szcie G ubernator na czele jednego batalionu 
przybył i je rozproszył, po czem patrole po 
ulicach spokojność przyw róciły. Te i inne, 
tutaj pominione wypadki okazują, że Barcelona 
na wulkanie stoi, a użyte przezemnie środki 
nie są dostateczne do złagodzenia umysłów i 
powściągnienia rozkiełznanych namiętności!! 
Nakoniec donosi jeszcze G enerał iż sp ręży
stych użyje środków przeciw' Klubom i prassy.

Nadeszłe wczoraj z B arcelony listy pryw a
tne w ykryw ają  nam to, o czem w raporcie tym  
zamilczano. Dla zniweczenia nakazanego przez 
Generał Kapitana gwałtownego w ybrania 12 
milionów, opuścili właściciele swe domy i p o 
zacierali numera tychże i nazwiska ulic; Alkal- 
d o w ie  dali się d o  cy tad e l i  z a w le c ,  n b v  nie 
być sługami przemocy, a gdy ich G enerał Ka
pitan na wolność wypuścił, mieszkańcy poczy
tali to za słabość. Dnia 2!). nad wieczorem po
kłócił się jeden w Barcelonie bardzo znienawi
dzony O ficer sztabow y, z drugim Oficerent 
po cywilnemu ubran^ym. Obaj umkli nakoniec 
przed zbliżającym się tłumem ludu do cytadeli 
Atarazaras, zktórj zaraz patrole konne i piesze 
w yruszyły. Na te lud kamieniami rzucać za
czął. O  godzinie 10. rozpędzono tłum y; w oj
sko zajęło ulice, a Olicerowie i żołnierze uda
wali się do d ru k arn i, gdzie gazety drukowano 
i zabierali gazety do cytadeli, uprow adzając 
tamże i redaktorów. D. 30. osadzono w cyta
deli kilka znakomitych obywateli i wszystkie 
gazety zakazano.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  Miesiąc Styczeń i do
tychczas też L uty  odznaczały się nadzwyczaj 
łagodnem powietrzem. Przymrozki były tylko 
rzadkie, śniegu też mało spadło; w drugiej po
łowie Stycznia częste by ły  deszcze. — Śm ier
telność nie przechodziła zwyczajnych granic.
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— Liczba samobójstw i przypadków  nieszczę
śliwych w obwodzie R egencji tutejsze'j była 
ostatuienii czasy dość znaczna. Dnia 5. m. b. 
spaliło się sam na sam w izbie zostawione dzie
cko zbieracza szmalów Rosołka w Starem mie
ście plu Szam otulskiego; a d. ‘24. m. z. dwu 
letnie dziecko gospodarza jednego w Podrzew ic 
w pcieSzamotulskim, wpadłszy w węgle w faje
rce złożone, tak się poparzyło, że nazajutrz 
umarło. — D. 16. m. b. rano między 4. a 5. 
godziną córkę Jędrzeja VValkowiaka w l)u - 
piew cu, ptu Poznańskim, lat 1 ‘2 mającą, w o- 
grodzie może zm arzłą, nieżywą znaleziono.

— W  ciągu zeszłego miesiąca spłonęło o- 
gniein 14 budynków . W ia tr  z nocy na dzień 
1. t. m. tu  i owdzie niemałą wyrządził szkodę. 
Pomiędzy inneini w Graboszew ie, pow\ W rze 
sińskiego, obora pańska tak uszkodzoną zosta
ła , że się zawaliła. Jedenaście wołów zostało 
zabitych, jedenaście zaś tak uszkodzonych, że 
je natychmiast dobić musiano. W Zw ierzchosła- 
wiu w ywrócił wiatr jeden dom komorniczy i 
ow czarnią pańską , która 80 sztuk owiec przy- 
dusiła.

Powietrze wciąż łagodne służyło oźminom. 
Zboże w tej samej praw ie, co dawniej, utrzy
mało się cenie. Siano i słom a, któremi począ
tkowo bardzo skąpiono, pokazują się znów na 
targach, i to w cenach wysokich.

S łów  kilka o instytucji sędziów  
pojednawczych w  W . Xięstwie 

Poznaiiskiein.
(Dokończenie .)

§. 21. ustawy pow iada, że r o z j e m c y  n i e  
w o 1 n o s ł u c h a ć  ś w i a d k ó w  i z n a w c ó w ,  
l e c z  t y l k o  m o ż e  p r z y j m o w a ć  d o w o 
d y  z d o k u m e n t ó w ,  a d o  t y c h  n a l e ż ą  
ś w i a d e c t w a  p i ś m i e n n e ,  j e ż e l i  p r z e z  
w y s t a w i a j ą c y c h  o n e i  w 1 a s n o r  ę c z n i e 
z o s t a ł y -  s p i s a n e  i o s o b i ś c i e  p o d a n e .  
Jestto  urządzenie bez żadnego celu, jeśli nim 
nie jest większe jeszcze ścieśnienie zakresu 
działań pojednawców: bo gdzież w sporze mię
dzy osobami z ludu wiejskiego (a takie się naj
częściej przed sędziów pojednawczych w yta
czają) znajdzie się tak łatwo świadek, coby 
rzecz zrozumiale opisać potrafił ? Komentator 
Szering taką tu robi uwagę: "Ponieważ sędzia

pojednawczy sporu między stronami nie ma roz
strzygać, ale je raczej tylko pojednać! przeto 
formalne przyjęcie dowodów nie ma miejsca. 
Produkowanie zatem dokumentów albo attestów 
piśmiennych dzieje się tylko dla tego, aby sę
dziego pojednawczego postawić w stanie prze
konania się wedle §. 4. ustawy o wzajemnych 
pretensyach i zarzutach stron, a tym sposobem 
łatwiejszego przekonania ich o słuszności lub 
bezzasadności żądania i doprowadznia spornych 
do zgody." Czyliż w tym samym celu nie na
leżało dozwolić pojednawcom przyjmować i 
ustnych świadectw, chociaż naturalnie bez 
przysięgi"

Ostatniem sparaliżowaniem w mowie będącej 
instytucyi jest oznaczenie §. 2 9 ., iż n a s t ą 
p i o n a  p r z e d  s ę d z i ą  p o j e d n a w c z y m  
i n s t r u k e y a  l u b  u d a n i e  s i ę  d o  n i e g o  n i e  
p r z e r y w a  przedawnienia. Dłużnik może mię 
z wodzićod miesiąca do miesiąca —od dnia do dnia 
aż nareszcie proponuje mi zgodę przed rozjem
cą. Udajern się więc do niego, ten zatru
dniony lub nieobecny, wyznacza termin na o- 
slalui dzień przed prekluzyą, — a tu mój 
dłużnik nie stawa lub termin rozciąga, — aż 
ku w ieczorow i, ugodzić się nie chce i moje 
prawa u p a d ły , bo do miasta daleko i sądy już 
pozamykane.

Takow e więc — jńk widzimy — urządzenie 
całe bardzo mały tylko wpływ wywierać może, 
bo zakres działań obcięty, a szczególniej tam, 
gdzie z natury  rzeczy rozszerzonym być powi
nien. Pomimo tego §§. ustawy 3 4 —38. in- 
stylucyą tę treścią swoją ogromnie wynoszą. 
Do leż istotnie nie jeden sędzia pojednawczy 
strachu pewno doznał, jeśli po przyjęciu spraw 
kilku wziął do ręku ustawę z przypiskami Sze- 
ringa. T yle tam drobnostkowych formułek — 
tyle zagrożeń nie ważnością, - )  Kassacyą, ka
rą i utratą dobrego imienia, — a to wszystko 
praw ie za uchybienia przeciw tym drobnostkom 
i formalnościom; że gorzko przychodzi żało
w ać chwili, w której się niegdyś cieszyło z za
ufania swych najmilszych wiejskich sąsiadów, 
— gdy utratą milionów słów wielu godzin czasu 
i mnogich dodatków do ugód tak źle czyste chęci 
opłacić nam moze. Nikt prawie z osób p ry 
watnych nie może mieć tyle mechanizmu, aby 
gdzieś nie uchybił przeciw formułeczkom. G dy
by  w ięc sądy Królewskie w W ielkiem  Xięstwie



(m oże markotne o u tratę frochy kosztów ) za
wistnie tych uchybień dochodzić m ia ły ; nie je
den z sędziów pojednaw czych, którzy mieli 
sposobność być czynniejszymi, lub w ydać ex- 
pedycye do sądów pow iatow ych, w  dwójna- 
sóbby oszczędzone stronom koszta sądowym 
kassom powrócił.

G d y b y  kto z przyjaciół ustaw y zarzucił, że 
ona — jak napomyka Szering*) w przypisku 
ósmym do §. H  — sędziów pojednawczych 
przeznacza głównie do załatwienia sporów do 
postępowania sądowego się nie kwalifikujących, 
i że władze nie mogą być  obojętne na utratę 
kosztów , jako części przychodów  skarbow ych; 
toć podług zdania wszystkich światłych ludzi 
wymiar sprawiedliwości ma być o b o w i ą z 
k i e m ,  a nie z y s k o w n e m  r z e m i o s ł e m  pra
wego rządu.

Rzeczą sejmu zwrócić uwagę na jego wady, 
a gdy takowe rząd raczy sprostować; dopie’ro 
kraj korzyści spodziewać się może.

P   duia 9. Lutego 1843 . A. B.

1) Z w ielu podobnych przytoczę jedno zdarzenie. 
Śiedm dziesięcioletni włościanin ustąpi! na zimę 1839. 
r . jednem u z synów  gospodarstw o, z zastrzeżeniem 
sobie dożywotniego wymiaru i pomieszkania a wszy
stek żywy i nieżywy inw entarz podzieli! między in
ne dzieci. T eść  nowego gospodarza kupił mu in 
w entarz, który  przez całą zimę był czynnym tak w 
gospodarstw ie jak o  i do posług komm unałnycb; ale 
urzędow e ustąpienie dziedzictwa nastąpiło przed 
K ról. Kommissyą specyalną dopiero na wiosnę 1840. 
r .  P o  niejakim czasie ojciec, poduszczany przez 
inne dzieci, zaczął się sw arzyć z synem gospodarzem, 
aż nareszcie w początku roku 1842. zaskarżył go o 
zasiew  latow y 1840. i o in ju rją . P ierw szą sprawę 
w ygrał, d rugą przegra ł z kosztami wynosząceml 14 
Tal. 20 sgr. a syn za rad ą  swego m andataryusza 
ściągnął prócz tego 20 złp. swojej likwidacyi. Z a
brano na to krow ę s ta rca , k tórą  inne dzieci w yku
piły  a on w yprowadziwszy się natychmiast z da
w nego gospodarstw a, przem yśliw al nad sposobami 
zemszczenia się na synu. D oradzają mu w m iaste
czku , aby syna pozwał o w ynagrodzenie kosztów 
utrzym ania pary koni przez zimę 18}’, co też i usku
tecznił , podając swą pretensją na stokilkadzicsiąt 
złotych polskich. Syn odebraw szy mandat i skargę, 
ndaja się do sędziego pojednaw czego, który  po 
przem owie tchnącej pokojem i uszanowaniem dla 
rodziców , uzyskaw szy przyrzeczenie ja k ie jś  kon-

*) S z e r  i n g  a dla tego wszędzie przytaczam, że 
w ydanie ustawy z jeg o  komentarzem przysłał K ról. 
Sąd Nadziem iauski wszystkim sędziom pojednaw 
czym.

cessji; zapozywa obiedwie strony. Z  ojcem przy
byw a drugi syn, dobrze się z sędzią znający i przy
znaje. że powodem do ostatniej skargi jedynie chęć 
zemsty i odzyskania kosztów processu iojuryjnego 
— szczególniej owych dwudziestwu złotych przez 
brata likw idow anych; w skutek czego udało się 
rozjem cy z m ałą ofiarą z swej strony pojednać obu 
zw aśnionych, za zwrotem przez syna tych 20 zło
tych i przyrzeczeniem dobrego obchodzenia ojcu 
w racającem u pod dach rodzinny.

2) N a expedycyi powyższej ugody (pierw szato 
jego  expedyeja) zapomniał sędzia pojednawczy do
pisać: « z g o d n o  z o r y g i n a ł e m - .  Czyli ją  tez 
przyjmie sąd , w którym wytoczouo process i czyli 
będzie akta repouowal ? —

W  sobotę, d. 18. Lutego, odbyła się przed- 
stawa polska, pierwsza po przybyciu długo o- 
czekiwanego Pana Anczyca. Dramat w trzech 
aktach, Kapitan M erfort, z francuzkiego prze
tłum aczony, pomimo tego, że klassyczny jest 
pod względem układu , nie bardzo przyciągał 
publiczność naszę, wyglądającą utworów naro
dowych ; małą przecież, a przynajmniej nie 
pożądaną, liczb ę  widzów, przypisać można ra- 
czej ro zm aity m  juz p ie rw e j u ło ż o u y m  zabawom 
karnaw alnym , szczególniej zaś świetnemu ba
low i, k tóry  na tenże wieczór był przygotowa
ny. Rodzaj podobnych dram atów , k tóry  za 
Iflanda swe miał b y ł górow anie, już dziś rza
dko się p o d o b a : ale Kapitan M erlort podobał 
się przytomnej publiczności, a podobał się naj
więcej dla tego, że wzorowo został odegrany. 
Pan Anczyc w  każdem poruszeniu, w każdem 
słowie, w ydaje artystę znakomitego, jakich 
czasy owe utw orcy sceny narodow ej Bogusław
skiego w ydaw ać mogły i w tak znacznej liczbie 
w y d a ły : a chociaż wiek Pana Anczyca wysoko 
juz posunięty niektóre szkody mu przynosi, 
przeciąż większa zapewne pilność w doskona- 
łem wyuczeniu się ro li, a przytem  dawna ar- 
tystowska w praw a, widzom bynajmniej słabo
ści z w ieku pochodzącej uczuć nie dozwala. 
W szyscy  artyści w  dramat ten wchodzący na 
pochwałę ogólną zasługują: P an  Pietrzykowski, 
od czasu jakeśmy go tu  poznali, znaczny uczy
nił postęp; rolę sentymentalną, jaka nie zupeł
nie dobrze odegrana, łatwo na śmieszną prze
ciąga stronę, oddał jako znamienity artysta. 
Pan Fcdecki, krótką podrzędną ro lę , dobrze 
odegrał: Pani N ow aczyńska, Pan W isłocki
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również ku zadowoleniu przytomnych role swe 
oddali. Pani Sadowskiej nie dobrze ułożony 
ub ió r, zbytnie bielidło na tw arzy, do przy
zwoitego oddania roli b y ły  uieco na przeszko
dzie. Karolinka mała, znaczną dość ro lę , ku 
zachwyceniu obecnych oddala, i każdy przy
zna, iż talent jej przy sprzyjających okoliczno
ściach na znakomitą artystkę w ykicrow ać ją 
może. Publiczność zrazu spokojna była pomi
mo wzorowej gry Pana Anczyca i innych ar
tystów : pierwsze oklaski zaczęły się , ale nie 
z trzeciego piętra, na w yrazy Pawła do Pul- 
cheryi: »ty sm oku, czarownico, i t. d . ; po nich 
sprawiedliwsze następowały oklaski. Na samo 
piękne zakończenie, gdzie Pan M erfort w  tych 
praw ie przemawia słowach: wpuśćmy wszelkie 
nienawiści, żyjm y w  zgodzie, wszakżeź ta je
dynie nas uszczęśliwić może? niech żyje poje
dnanie ! <r nie nastąpił jeszcze ogólny oklask; 
prawie z zamej tylko góry dał się słyszyć w y- 
krzvk  pochwalający, i kilkorakie da capo, na 
które to da capo, nie czując iż takowe tylko na 
myśl ostatnią ma się ściągać, myśląc raczej iż 
ktoś na górze bez dyskrecyi zaraz powtórzenia 
całego dramatu żąda, ironiczne poniżej nastąpiły 
śmiechy. Krotóchwila -O biadek z Magdusią* 
często tu już grana i ulubiona od publiczności, 
łatwiejszego wprawdzie niż pierw szy .dramat 
rodzaju, ku zupełnemu zadowoleniu publiczno
ści została odegrana; po każdej scenie, po ka
żdym śpiewie, liczne następowały oklaski. __
B odajby prośba Towarzystwa o względy pu
bliczności wyrażona z pełnem uczuciem w osta
tniej śpiewce M a g d u s i ,  przedstawionej przez 
Panię S a d o w s k ą ,  nie była płonna. Miejmy 
w zględy, a nietylko przez częsty wgląd na w i
dowiska nasze, ale, nie kończąc na samych 
chęciach, miejmy też dogląd, iżby artyści nasi 
i za sceną dobrego doznawali pow odzenia '

M. B.

L ISZ T  w POZNANIU.
(P ierw szy  w ieczór m uzykalny.)

W  pośród licznych gwiazd przyśw iecają
cych naszej Epoce z horyzontu sztuk pię
knych, m uzyka, ta  piastunka ludów  w ycho
wująca je od kolebki — a tow arzysząca aź 
do wiecznego mieszkania, szczyci się obecnie 
świetnemi meteory. — N iezaprzeczenie, jednym 
z najświetniejszych, jest F. Liszt. — W ęgrzyn  
L iszt, wraz z Nadwiślaninem C hopenem , i

z Norwegczykiem Ol-Bulem, podali sobie przez 
obszar świata bratnie (Wonie i utw orzyli łań
cuch elektryzujący całą m łodą, a nawet i o- 
drętwiałą starą Europę. Powołaniem muzyki 
jest odbrzmiewać gorące'm uczuciem myśl 
Epoki — odbrzmiewać ją w różnych rozczło- 
niach, a w harmonijnej całości — Ztąd też 
odrębna cecha geniuszu muzykalnego arty 
stów przeszłości i obecnych czasów.

F. LisZt., któregośmy z niewyezerpauem za- 
dowolnieniem w śród nas usłyszeli — jest po
wołanym i poświęconym  na tę szczytną mis- 
syę artysty. Missyą jego jest oddanie w s z y s 
t k i c h *  w pojedynczej myśli naszej Epoki — 
w  myśli nie będącej j e d y n ą ,  ale wiele in
nych w sobie chłonącej. Szczere zamiłowa
nie sztuki i słuchanie jej natchnień, świadczą 
za prawdziwością geniuszu muzykalnego tego 
znakomitego artysty. G łówną cechą talentu 
jego , jest wrażliwość i silne przejm owanie się 
charakterem każdego uczucia dotychczas świat 
m oralny poruszającego —  jako też , biegłość 
w  oddawaniu tych różnych uczuć. Anatomi- 
zuje on prawie każde wrażenie, jakiego do
znaje, przyprow adza je przez swoją istotę — 
i wyrzucając ze swego łona , elektryzuje słu
chaczów. Jest to mistrz biegle czytający w 
księdze uczuć św iata, rozw ijający tę księgę 
publicznie przed oczy zdrętwiałego nieraz tłu
mu — pokazujący swym palcem każdą literę 
— i dotykający jej się w sercu w  ktorem się 
także znajduje — a obejm ujący sam w swein 
łonie charaktery całej księgi — którą zbogaca 
swcmi komentarzami. Jest to kosmopolita sku
piający w sobie wszelkie ważniejsze myśli so« 
cyalne naszej wspołeczuości — a charaktery
zujący każdą i w ystrzeliwający je na świat 
w jaskrawych płomieniach. — Tyle tylko (cho
ciaż by można nieskończenie więcej) możemy 
dotychczas o nim powiedzieć z ogólnego sta
nowiska sztuki, raczej we własnych wraże
niach niż w głębokiem znawstwie biorąc te 
myśli. ...

Skreślimy tu wrażenia jakich doznaliśmy słu
chając gry tego znamienitego artysty. N aj
p rzód , gdy tylko dotknął posłusznego sobie 
instrum entu, uczuliśmy zaraz, ze go owładnął, 
i jak Arab swym ognistym rumakiem pow o
dować będzie. Smutne T o n y , nam iętne, po
n u re , to  znowu czułe, słodkie i ciche A n d  a li
ta  z Łucyi z Lam erm oru, zaszumiały gwa
rem  namiętności — lub szem rały tkliwem w e
stchnieniem pod jego palcami. — Namiętność 
i tkliwość wypiastowane pod włoskiem niebem, 
wnet utonęły w fantazyi z D on-Juana w m o
rzu filozoficznych, burz liw ych— sceptycznych 
myśli, przechodzących nagle od smutku i znie
chęcenia, do wesołości ucztującego z tow a
rzyszami w mniszej kapicy Bejrana, w śród sta
rożytnej sali średniowiecznego zamku, lub n a  od
krytej terasie kastylijskiego pałacu, w śródpom a-
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rańczowych ogrodów. Wesołość ta , choć burzą 
poprzedzona choć niewiadomo czem spowodo
wana pociągać się zdawała, jak magnes do sza
lonego tańca z pieniącym się pufcharein w ręku!
— Potem, śpiew smętny, taki smętny i rzew
ny, taki czuły, tak dumliwy, — napełnił serca 
rzewnością i przejął współczuciem. Zdawało 
się widzieć, samotnego, smutnego wieszcza., 
dumającego nad brzegami Sekwany o rodzinnej 
zagrodzie. Zdawało się słyszeć głos jego w y
w ołujący z głębi serca rodzinne wspomnienia.
— I wylały się wreście te wspomnienia z jego 
duszy — łez czystych kroplami i zanucił smęt- 
tnego mazurka, a nucił tak rzewnie, tak błogo, 
że każda nuta jego znajdowała odpowiednią w
piosence i w duszy rodzinnego plemienia!-------
Ucichł śpiew ten czarujący, a raczej wpłynął 
w  burzliwy potok użałeń i wyrzutów, i utonął 
w  spokojniejszej, lecz zawsze w smutnej i dra
żliwej harmonij jaką nacechowane wszystkie 
prawie utwory Chopena. — Zabrzmiała znowu 
pieśń inna. Pieśń najprzód średniowieczna, po- 
te'm poważna, czuła i filozoficzna Szuberta. — 
W  E r l k ó n i g  stanął przed nami duch olbrzy
mi germanów wykorzeniających sosny siluemi 
ra m io n y , nucących później tkliwym głosem 
swych Minnesengerów, wznoszących hymn na
bożny pod sklepieniami Gotyckiej świątyni — 
wylewających strumienie uczuć przez później
szych swoich p oetów , zastanaw iających się po
ważnie nad stwórcą i stworzeniem. Pieśń ta, 
z poważnej i smutnej, z heroicznej, stawała się 
tak czułą, spływała tak łagodnym i cichym 
strumieniem, i wsiąkała w tajniki serca i umy
słu ludzkiego. A wszystkie te uczucia, wŁucyi, 
w Donjuanie, w Chopenie i w Szubercie roz
lane, tak po mistrzowsku umiał oddać artysta, 
tak szczerze niemi był p rzejęty! — Aż w tern, 
zabrzmiała pod jego palcami igrająceni po kla
wiszach jak lekki zefir, lub jak gwałtowny ura- 
gan, zabrzmiała własnego utworu galopada fan
tastyczna, wesoła, ironiczna, szydercza, i wo- 
dmęt za sobą pociągająca. — Sunęły się pary 
pędem żelaznej kolei po szerokim świecie — 
muzyka odbrzmiewała jak gdyby pełnią całej 
orkestry, pojedyncze tony z każdego uczucia, 
które  w nim napotkała, sprowadzając niejako 
do jednego mianownika myśl filozoficzną tych 
wszystkich uczuć, których tajnie odsłaniała zdu- 
miałej publiczności. — Galopada wpadała w 
chaos namiętny, burzliwy, gwałtowny, wulka
niczny, podobny trzęsieniu ziemi poprzedzają
cemu roztwarcie krateru i wybuch palnej mate- 
r y i , a galopujący, artysta, instrument i słucha
cze zdawali się wpadać w rozwartą otchłań pie
kielną , — lub gdzieś ulatywać na barkach Lu- 
cypera. * (d. c. n.)

Spodziewać się należy, iż nietylko nikt z 
światłych członków kasyna polskiego nie przej

mie się duchem artykułu Pana P . ,  zamieszczo 
nego w Nrze 39. niniejszego pisma, ale nawet 
wielu go z oburzeniem czytało. Kiedy, dzięki 
bogu, obywatele wiejscy raz przecie otrzęśli 
się z przesądów, które tę część narodu tak 
długo hańbiły a szkodę niosły krajowi; Pan P . 
chciałby obywateli Pozuania przejąć zasadą i 

haft untf lanęje genug g efn u fft, matt roirb bttft 
iccitcr fnuffen." (Saeume Apokr.) Niech błazeń
stwa kilku osób, lub z kilku rodzin złożonej 
koterji, nie służą nikomu za powód do siania 
nowych rozdwojeń; ale hasłem uaszem niech 
racze'j będzie następny wyjątek z jedynej mo
że narodowej poezyi Mickiewicza:

• Razem  kraju  przyjaciele!
»W  szczęściu wspólueiu nasze cele.-

______________________  A. B.

Z okolicy L ubasza, 19. Stycznia.
W  ozdobnym kościele tutejszym uczcił dzi

siaj nasz luby Pasterz W .  J .X .  D y n i e w i c z ,  
drogą pamiątkę Najdostojniejszego Arcybiskupa 
M A RCIN A  D U N IN , solennem żałobuein na
bożeństwem. — Smutna ta uroczystość, przy 
kapłanach z sąsiedztwa, i ogTomnej massie wier
nych o d b y ta , miała piątno tej w spaniałej ok a 
załości, która i "Wielkiego ARCY-PASTERZA 
naszego i S z a n o w n e g o  o n ę  S p r a w u j ą -  
c e g o  jest godną.__________  S . . y .  S.

Vendredi le24. t’evrier 1813 sera le troisieine 
Concert du Doctor F r a n z  L i s z t  avant son 
depart pour Breslau.

iViam zamiar moj"7"po moim zmarłym mężu 
mi pozostały znaczny skład dobrych win W ę 
gierskich, pomiędzy któremi osobliwie wino 
z roku 1841. celuje, wyprzedać.

Z tej przyczyny zniżyłam ceny wszystkich 
gatunków, tak,  ze nawet przy wlasnein spro
wadzeniu direct, nikt taniej nabyć ich niebyłby 
w stanie. Oczekuję zatem pożądauego skutku 
tego mego uwiadomienia.

Poznań, dnia 20. Lutego 1843.
An n a  S y p n i e ws ka .

W J u r k o w i e  pod Krzywiniem, w powie
cie Kościańskim, stoi na sprzedaż 200 sztuk 
owiec, zdatnych do chowu, połowa jest macio
rek^ potowa skopów. Życzącym je kupić, wol
no jest obejrzeć je każdego czasu od dnia dzi- 
Sięjszego. Od ugody zależeć będzie, czy z weł- 
lią luh bez wełny przedanemi będą.

Soloną wyżmę, najprzedniejszą Pecco her
batę i nader piękny kawiar otrzymał

handel S i e k i e s c h i n a 
przy Wrocławskiej ulicy Nr. 7.


